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MIN Ł DZIEĄ Ń

Markiz  Czeka ski  zadał  Ministrowi-ń
Kanclerzowi  hrabiemu  Poleszczykowi 
pytanie  senatorskie.  W  odpowiedzi 
przedwst pnej Wasz poseł w IP kazałę  
si  pytaj cemu pierdolić.ę ą

...

Urodziny  obchodził  Mandragor 
Krupi ski. Wielkie mi halo. Nawet nicń  
nie postawił.

...

Baron  Bober-Czeka ski  zapragn łń ą  
wykorzystać  lud  sarmacki  dla 
własnych  partykularnych  interesów. 
Prawdziwy Czeka ski!ń

...

Wielki  Elektronik  Gawenda  wyja nił,ś  
e  skrypty  integracyjne  których  nież  

ma nie s  skryptami integracyjnymi ią  
s .ą

...

Wie ci  Teuto skie  zareklamowałyś ń  
swoje dzienne wydanie na LDKS. Nie 
wiedzieli my, e to co  to jest gazeta.ś ż ś  
Sprawdzimy... Nie, nie jest.

...

Namiestnik Gellonii hrabia Poleszczyk 
ogłosił  konkurs  na  stanowisko 
Ministra  Dziedzictwa  Narodowego. 
Tłumaczymy: Kanclerz nie ma kadr na 
obsadzenie  stołków  w  rz dzie  i  roz-ą
paczliwie  pragnie  zrzucić  na  kogoś 
młodego odpowiedzialno ć choćby zaś  
jeden resort.

...

Wydali my  ju  dziewi ty  numerś ż ą  
Dziennika Grodziskiego. 
Prosimy  Drogich  Czytelników  o 
komentarze na ten adres.
Razem  stwórzmy  najlepszy  mo liwyż  
dziennik v- wiata!ś

Costinsky - Orgazm

Orgazm 1000

Orgazm.  Tym jednym,  jak  wiele  znacz cymą  
słowem,  mo na  opisać  eufori  Bramy  Sar-ż ę
mackiej oraz Magazynu Talk na wie ć o osi g-ś ą
ni ciu  magicznej  liczby  1000  osób  obecnieę  
zapisanych do Sarmacji. Brawo, hurra, ciesz-
my si , prosz  nie zostawiać swoich baga y,ę ę ż  
mind the gap... 

1000 mieszka ców Sarmacji z codzienn  ra-ń ą
do ci  otwiera ocz ta rano i  patrzy jak saleś ą ę  
porodowe  w  rodzinnym  kraju  p kaj  wę ą  
szwach, przynosz c, niczym ta ma produkcyj-ą ś
na w zakładach fiata,  nowe osoby na nasz 
podły padół.  Niektórzy,  jako przyczyn  tegoę  
niesamowitego  przyrostu  naturalnego,  upa-
truj  w uchwalonym przez Sejm Rzeczpospo-ą
litej  becikowym. Inni  za  składaj  si  ju  naś ą ę ż  
pomnik Wspaniałej Wiewióry, w podzi kowa-ę
niu za bezmy ln  reklam  Sarmacji gdzie po-ś ą ę
padnie. 

I tylko ja, nie lubi c sło ca budz cego mnie zą ń ą  
rana, spogl dam przez okno i dostrzegam, eą ż  
dzisiejszy wit to wit ywych trupów... Bo ileś ś ż ż 
z  tego tysi ca pozostanie ywe? Mo e dwa-ą ż ż
dzie cia osób.ś

Diabeł “niebia ski obłoczek” Stróń ż
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Kukuł
CZ Ć DRUGAĘŚ

Nie chc c wyj ć na klatk  ciemną ś ę ą
(brak arówki znów przede mn )ż ą
Stałem długo na mym progu
My l c kto to dzwonił? Któ ?ś ą ż
Przed oczami ciemno ć głuchaś
Wicher tylko mro ny dmucha,ź
Nios c jedno imi  rzewne,ą ę
Tej, co poszła w blasku zórz.
Imi  to Kasie ka! piewne,ę ń Ś
Szepn ł kto ... To ja zapewneą ś
Sam je rzekłem w t  noc burz.ę
Bo kto inny? Któ by? Któ ?ż ż

Wi c do biurka znowu siadam,ę
Wci  politologi  badamąż ę
Lecz znów słysz , w nocnej ciszyę
Kołatanie, bli ej, tu !ż ż
Czuj c serce własne w dupieą
Ledwo si  ju  trzymam w kupie.ę ż
My l : ...”czy mi si  to zdaje,ś ę ę
e kto  w okno stuka tu ?Ż ś ż

Wiatr tu gał  nagi ł mo eąź ą ż
Chyba okno te  otworz .ż ę
Drzewo ro nie w mym s siedztwie,ś ą
Có  innego! Có by? Có ?”ż ż ż

Otworzyłem. I wnet potem
Ciut kosz cym, chwiejnym lotemą
Wyleniały lekko kukuł
Krzywo leciał ku mnie ju .ż
Ni si  wstrzymał, ani zbaczał,ę
Do kredensu lot zataczał
Gdzie u góry nos Bokassy
Jak domowy wieci stró .ś ż
Na Bokassy pos g czarnyą
Wzleciał ptak z wygl du marnyą
Wyleniały demon burz.

Nie chc c by go ć wyleniałyą ś
Przejrzał marze  mych banałyń
O prze licznej tej Kasie ce ś ń
Co mój duch obległy ju .ż
Rzekłem sil c si  na arty:ą ę ż
- Choć czub nosisz mocno zdarty,
Wiem, e  nie jest zwykłym kuremż ś
Co przy ziemi gdacze tu .ż
Ty  preriowy kukuł staryś
Co piekielne rzucił mary
Z Plutonowych spiesz c wzgórzą
Powiedz jak ci  tam nazwano?ę
Jakie nosisz w ród nich mianoś
Kukuł rzecze:
- Spieprzaj dziadu, ale ju !ż
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   - To nie mogło mieć nic wspólnego ze mn  – powiedziałam zdegustowana – mo e jakie  pr dy,ą ż ś ą  
no mo e nie powietrza, ale biopr dy, napi cia, ja nie wiem...ż ą ę
   - A spróbuj! Spróbuj tylko, o masz – podsun ła mi popielniczk  – spróbuj cofn ć j  w czasie.ę ę ą ą  
Mo e znowu b dzie stała na rodku stolika?ż ę ś
   - A jak niby mam to zrobić – wzruszyłam ramionami tym razem rozzłoszczona
   - Po prostu my l o tym – Ewelina była entuzjastycznie nastawiona do eksperymentów – my l!ś ś  
Tak jak wtedy! e chcesz aby cofn ł si  czas! No my l!Ż ą ę ś
   Tak jakby to mogło mieć jakie  znaczenie! Ale nie b d  si  kłóciła, w ko cu sama j  prosiłam oś ę ę ę ń ą  
pomoc.  Skoncentrowałam  wzrok  na  popielniczce  i  usiłowałam  wyobrazić  sobie  cofaj ce  sią ę 
wskazówki zegara. Chc , aby cofn ł si  czas – wybałuszałam oczy na popielniczk  – aby cofn ł się ą ę ę ą ę 
czas!
   - Nic z tego – wyprostowałam si  – to ju  by si  zdarzyło. Wtedy to wszystko odbyło si  bardzoę ż ę ę  
szybko. Ja...
   - Mo e to kwestia fluidów? A gdyby my pojechały na t  stacj  metra? – błysn ła zach caj coż ś ą ę ę ę ą  
kluczykami samochodowymi.
   - No, mo e i pojedziemy – skin łam głow , przecie  nie b d  jej tłumaczyła, e cały czas miałamż ę ą ż ę ę ż  
ochot  raczej na to, ni  na wpatrywanie si  w popielniczk .ę ż ę ę
    – Ale spokojnie, jeszcze trzeba by pomy leć...ś
   Spokojnie  ko czyłam kanapk ,  gdy jaki  gbur  siedz cy  po naszej  lewej  stronie  wyci gn łń ę ś ą ą ą  
papierosy. Z daleko rozpoznałam Cristale, a tych nie znosz . Wyj tkowo mentolowych. Jedyne coę ą  
jestem w stanie wypalić to Spike, tylko i wył cznie trzydziestki, czerwone. Całe szcz cie, e nieą ęś ż  
wzi łam  ich  ze  sob .  Gbur,  który  wcale  gburem  być  nie  musiał,  wyci gn ł  srebrnę ą ą ą ą 
najprawdopodobniej  zapalniczk  i  najspokojniej  w  wiecie  zapalił  to  ohydztwo.  Zippo!  Ktoę ś  
przypala Cirstale u ywaj c do tego Zippo?ż ą
   Pech chciał, e dosyć spokojne dotychczas powietrze drgn ło i fala dymu uderzyła prosto w mójż ę  
wyczulony nos. Niech to szlag trafi – pomy lałam sobie. Spojrzałam z nienawi ci  na gbura, któryś ś ą  
okazał si  najprawdziwszym gburem, choć nie zdawał sobie z tego sprawy. Wpadła mi w okoę  
nieszcz sna  popielniczka  –  uh,  chciałabym  eby  wyl dowała  temu  gamoniowi  na  łbie  –ę ż ą  
pomy lałam m ciwie i  w tym samym momencie popielniczka znikn ła. Na domiar złego gburś ś ę  
złapał si  za głow , popłyn ł strumyk krwi a na podłog  trzasn ł nasz nieszcz sny przedmiotę ę ą ę ą ę  
eksperymentu. Zamarłam.
   - Ty  to zrobiła...? – wyj kała z podziwem i strachem Ewelina patrz c to na puste miejsce poś ą ą  
popielniczce to na gbura.
   - Rany boskie, nie wiem! – wykrzykn łam szeptem. Trudno w to uwierzyć, ale wła nie tak było.ę ś
   Koło poszkodowanego zacz ł powoli zbierać si  kr g osób. Jaki  facet wyci gn ł nagle spluw  ią ę ą ś ą ą ę  
zacz ł wodzić luf  od jednego ko ca sali do drugiego.ą ą ń
   - Cofn ć si  – wysyczał – szefie – przykl kn ł przy gburze – szefie, co panu?ą ę ę ą
   - Nie wiem, zostaw mnie – powiedziało le ce indywiduum – nic mi nie jest!żą
   - Nic nie widziałem szefie, jak słowo – lufa przestała si  poruszać i spocz ła celuj c mniej wi ceję ę ą ę  
w okolice mojej głowy.
   - Idziemy – warkn ł rozgl daj c si  gbur – nic si  nie stało szanowni pa stwo – powiedział gło noą ą ą ę ę ń ś  
–  mój  ochroniarz  jest  nieco  nerwowy.  Ju  wychodzimy –  gestem nakazał  schować bro  swejż ń  
opiece.
   Gwar powoli opadał. Si gn łam po fili ank  i pospiesznie zwil yłam sobie gardło, czułam, eę ę ż ę ż ż  
jeszcze chwila a umr  ze strachu. No ale lufa wyra nie celowała we mnie. Miał facet instynkt.ę ź
   -  Wiesz co – szepn łam do Eweliny – ja chciałam eby ta popielniczka wyl dowała mu naę ż ą  
głowie!
   - No co ty powiesz! – ucieszyła si  przyjaciółka – mo esz przenosić swoj  wol  przedmioty! Toę ż ą ą  
takie niezwykłe!
   - Nie wiem... – zastanowiłam si  przez chwil . Na dobr  spraw , to ona chyba miała racj . Ale,ę ę ą ę ę  
trzeba przyznać,  traktowała  to  dosyć  lekko –  widzisz,  nie  widziałam momentu lotu,  ona nie 
podniosła si  i nie uderzyła. Po prostu znikn ła tu, a pojawiła si  tam!ę ę ę

c.d.n.


